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y 1, Swiat nas nie nawie 
Whe dzivá czy pierwfzychć 
ESA już ta.gorycz od.poe 
notka Świata niezliczonemi 
przykłady jeft offodzona. W 
prawie przyrodzonym, Abla niee 
wiiiego, przychylność niby bra» 
terfka w pole wyprowadza; 4 
Wyprowadzonego reka nienas 
wiftna zabija, Jakéb od Ezawa 
gniew ponofi, Józef od Braci za: 
| 42 prze» 


MO 4 De 
przedany w niewołą fudziom 
mieznajomym. W prawie Pifas 
mym Prorecy, których Bóg.po- 
fyłał do ludu fwego,od tegoż tus 
du pobici A w prawie Łatki 


| 


| 
| 


fam Dawca, 1 Stanowiciel tegoż | 
prawa, nie byłżen Świata w nie- | 


nawióci? Nie byliż jego Apoftos . 


lowie, Uczniowie, Wiernić ttak- | 
že Kielich tey gorzkości mam | 


famym ma fię zdawać nazbyt 
przykrym? Ofobliwiza byłaby 
delikatność tego ciężaru chę: 
tnie niedźwigać ,* który od po: 


czątku Świata aż dotąd, wizy: | 


fey dobrzy ludzie nofili mile, 1 
mofzą, 


nas pierwizych Świat nienawie 
dział; byłoby niedo trudności, | 


torograć fobie “droge przykrą, | | 
je 


2, Gdyby: że wfzyftkich ludzł 


8. een, Pees O i, eS fan M A ee ee aa Mia 


jefzeze de jomą, nie 2738 
ale gdy wielu przed nami. tą: 
drogą idzie, i innych niezliczoe 
na: liczba polzła, bydź-że może 
nazbyt trudno, w Ślady innych 
wifępować,. i. toru fie trzymać, 
od nich zoftawionegoć O to za 
temi roty, które w potyczkach 
krwawych) pierwfze na ogiefiy 
kule, Żelaza, idgy inne mężnie 


maftępują, 2 jx mami pierzchaćć 


Mam fig ociągać w tym boju, 
w ktòrym widzę: przodków mo: 
ich’, wfpdł- Braci, Oyca nas 
wizyftkich, tak: flicznie wałczą» 
cych, bz i lamego Wodza maize 
go, pod którego znakiem & 
Imieniem: Żółd prowadzęć 

3, Gdyby ze wfzyftkick ludzi 
nas naybarziey- nienawidziak 
Świat, mogłaby nienawiSé-tm jae 

< bie 


Wi 


A = 
oe == 
AA 


seek 


a | 
kie zatrwożenie fprawić w fer” 
cach mniey mających męftwa 


Chrześciańfkiegó, Ale ojakże | 


ta nienawiść jefzcze góry nie 
bierze nad ową, którą ponofili 


pierwfi Chrześcianie! Je(zcze | 


has Lwom i Tygryfom' na pos 


Żarcie nie dają, 4 chociażby dae | 
wano, czy nienależałoby mówić | 
algoacym8S: „jum jeff Ziarno ZE | 
EUSA Pana mego, dw zębach bepyt | 
amelty być mam, aby zemnie być | 


shilib czyfiy Chryfiufowi memu. 
g la IR 


1, Świat nas nienawidzi, Dwo- 


je tylko ludzi ma Świecie było | 


niewinnych, złych jefzcze nie 
było: nienawiść jedhak była: 


“fam bies nienawidział dobrych. 
Co za dziw! Ze teraz Świat nas 


nienawidzi? gdy tak wiele zlycti 
ludzi na Swiecie, Gdyby fami 


| 
| 


UO 7 Bie 


dobrdy da Świecie byli,. faniby’ 


bies wfzyftkich dobrych, nienąs 
widział, Od niego fię nienawiść 
ku ludziom dobrym zaczęła, on 
ją, przez złych utrzymuje, į nies 
mafz fpolobu jey uniknienia, 
tylko bydź podobnie złym, O 


jakżebym pobłądził, gdybym fię 


tego fposobu chwycił! 

2. Świat nie ziemia, lub inne 
nieme żywioły, ale ludzie, któs 
rzy fą na Świecie, nienawidzą: 
Gdyby fie rzeczy nie żywe, 
nile czułe, nie rozumne na nas 
obrufzyły, i fpiknęły, byłby 
przypadek jak niezwyczayny, i 
mad porządek i dzielność natu- 
ry, tak wiełkiey uwagi, i bojąc 


Zui godny;: ale że ludzie na nas 
powftają, co za dziw ¢ 2 Azaż 
„ Pańftwa przeciwko Pańftwom: $ 


Naro- 


nie powflajg? I czyliż Brat Bra» 


tu , Przyjaciel Przyjacielowi,, 
ble czyni Krzywdyć Ludzie je. | 
fteśmy, ludziom wybaczyć trze. 


ba, 
3. Foc prawda, ze jeft ofoblis 


wosé przeciwności w tym: Ze 
ludzie ludz4 nienawidzą:. bo tego. 
przykładu nie mamy” w fpołe-- 
czeńliwie innych, nawet nie ro. 
aumnych Źwierzął, Beez też i 


to prawda, Że od takowych 

źwierząt, jak tym fie różni czło? 

wiek, iż może według woli fwey,, 

źłe, lub dobrze, chwalebnie, lub 

hogannie czynić, A przez to fa: 
mo zallugiwaé fobie tub na karę, 

lub na nagrodę; tak też może 
zachować, lub: nie zachować te- 

BO pruwa, które fame nawet be- 
A= ftye 


| Narody przeciwko Heid’, 
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| 
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t 
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ftye jednością natury z fobą: alge 


ezone, zachowują. W tym. tyle 

ko złość wielka, i ludzkości hańs 

ba, Ze fig rozumem nie rządzi, , 
s Sy PIR 

1, Świat. nas nienawidzie 

Wiedźcie (mówi Chryftus;. Joan» 

15.) 1% mnie pierwty, niż was menga 


widział, Bydźże może albo hafie: 


ba, albo nieznośna- cigzkoSé 
poddanemy, uczniowi, towarzy- 
fzowi, iść w też tropy, które 
zoftawił Pan, Nauczyciel, i Wodz 


| - naymilfzy? O jakże fzczęśliwfi 


by byli Panowie, Królowie, Wa: 
dzowie źiemicy, mający, za foba 
idące fliczne {woich grona, niżeli 
Pan, i Wodz moy Niebiefki, jes 


Zeli tę drogę, którą on {zed}, pos 


rzucam, 4 pomyślnieyfzey. ízt; 
kam! aes 


A 3 .  & Ale 


WAY 10 Gye | 
2. Ale co może bydź pomyśl. 
mieyfzego nad to, jako bydź 
„w nienawiści w Świata, z tey fa. 
mey przyczyny, z'którey: był 
Chryftust Jedna jeżeli jeft (pra. 
wa nalza, Ze jedno jey powo. 
dzenie, bydźeże może lepíze? 

3. A ząż nie jefteśmy tego li. 
mieniem naznaczeni, którego 
Świat od narodzenia aż do $miera 

ci nienawidzial? Czy czcze tylk 

Ko imie mam nofic? Chrześcia: | 
nin jeftem, jeśli cierpię jake 
Chrześcianin, mamze fie fro» 
mać, 4 nie raczey chwalić Boga 
w tym Imieniu; co ChrzeScine | 
nom pierwfzy Apoftoł Chryftu: / 
fów Piotr przepilał? 1, Petr; 4, 
| $, 1V. | 

2. Swlat nas nienawidzi, jak | 
nienawidzial Chryftola Sliczne | - 
= = flo. 


MB u BP 
Rowa? flicznieyfze jefzcze rze= 
czy porównanie, byle tylko nie 
pochlebne barźiey, niż rzetelne, 
Coz może być pożądańfzego flue 
dze, poddanemn, niewolnikowi,, 
kiedy tak fię z nim obchodzą, 
tak go częftują, jak jego Pana, 
Króla, który jeft razem Panem, 
ji Królem, naywyżfzym ARS 
kich innych. Panów i Królow ? 

2, Swiat mię nienawidzi, jak 
nienawidzial mego. Zbawiciela! 
Abym i. tak był zdradzony, wy” 
dany-na śmierć, powrozy wią: 
zany, fądzony, wyśmiany , bie 
ozowany,  Cierniem. koronowa- 
ny, na. Krzyż. między łotry thas 
zany; czyż.inaczey. ze mną, niż” 
z Panem, i Królem. moim Świate 
by fie obchodzité 

3, Swiat mię nienawidzi! Pro» 
5 zie 


O (4 
¿ne myśli, ckliwe, ezeze ukka: 
rzenia, niepotrzebne zatrwoze- 
nia umyfłu. Jeżeli mię tak nie- 
hawidzą, jak Świat nienawidział 
mego Zbawiciela, niejeftże rzecz 
fufzńa, bym te nienawiść tak 
Zaofił, jak ją znofił móy Zbawi- 
ciel? Coz za gruba we mnie de- 
likatnośćć Słowkiem mię do» 
tknięto niby fzpilką, a mnie- 
mam, Ze tak poftąpiono, jak z 
tym, którego gwoźdźmi do 
Krzyża przybito, i na Krzyżu 
Bmorzono! 


t. Swiat nas nienawidzi! Czy 
pragnę, by mię świat miłował? 
Świat, co jego jeft, miłuje. Jam 
Już nie dziś świat porzucił, rze» 
czamim jego wzgardził, 4 mam 
ie uilkayZa¢, że mię nienawidzić 
Niech 


Niech jefzcze barźiey nienawi. 
dzi, bym był cale Chryftulos 


"wym, á nic odtąd Swiatowege 


w fobie ani miał, ani czuł, 

2, Swiat nas nienawidzi! A 
Chryftus Zbawiciel czy miłuje? 
Oftatnia byłaby hańba, i u świa: 
ta bydź w nienawiści, i u Chry- 
ftula nie w milości O Zbawi- 
cielu naymilfzy! niech pożar 


: nienawiftny barźiey fig wznieca, 


byle tylko twoja miłość ku nam 
nie gafła. 

3. Swiat nienawidzi! Jeżeli 
ztego fie Ímuce, trwoze, Ze 
nienawidzi; znak jeft jakiegoś 
do świata przylgnienia. Tleje 
podobno w fercu ikkierka świa: 
towości mikczemney, jakaś 
fkłonooftka do rzeczy, które 
Swiat: 


SEA 14 GR 
świat miłuje. O piechZe niena» 
wiść jego barźiey fie. wznieca, 
by prędzey tą rdzą ferdeczna 
zniknęła !: 

$. Vi, 

1. Świat nienawidzi! Dobrze 
Że nienawidzi, By miłował, fzas 
cował;, podobno jeżeli nie rze» 
czą, to affektem Jgnglibyśmy 
do niego, 

2. Swiat nas nienawidzi! E 
my go nienawidźmy,. On.nam, 
4my jemu wioniśmy bydź z As 
poftołem ukrzyżowani, 

3, Swiat nienawidzi: Więc tą. 
nienawiść ma mi bydź mocną. 
nobudką, abym ferce moje: od: 
Swiata.i. od znikomości jego ca. 
le oderwal, A podnofił jedynie 
ku.Niebu, ku Bogu, który. fwe- 
ge tworzenia. nie nienawidzi, 
ale 


ale ni łeftofidzówie miłuje, O jako 
Że zaślepiony jeftem! Swiat ku 
mnie ogniem nienawiści goreje, 
4 ja, gdyby mueha nierozumna, 
ma fam płomień lecę, 
$. Vil. 

y, Swiat nienawidził T cóż 
mł z tąd złego? Swiat nie jeft 
Oyezyzng palzą, Nie mamy tu, 


~ani domu, ani Miafta trwające» 
go, ale przy(złego fzakamy. Ob- 


cy jefteśmy, podróżni; żyjemy 


‘tn tylko docześnie ; idziemy 
"wfzylcy do domu wieczności, 
(Dobrze, Że nas tu nienawidzą, 


by fłodka doczefność nie odjęłą 
wfzelkiego fmaku. wieczności 
fzczęśliwey. 

"2. Swiat nienawidzi! Może 
wieje złego przyczyną bydź ta 


mienawiść., Może, ale tylko. 


w tym 


YC) 16. Che 
wtym życiu doczelnym. Może, 
co jeft doczelnego, odjąć, może 
i ciało zabić, Ale niebóycie fię, 
mówi Pan, tych, którzy zabijają 
ciało, á dufzy zabić nie mogą. 


By mię wfzyfcy nienawidzieli, 
by cały Świat razem z. piekłem 


na człowieka uderzał, by wszy” 


stko jemu odjął, jeżeli duszy 


nie zabije, i on jey fam w śmierć 
grzechową niewciągnie; docze» 
{na nikezemna ftrata, gdy bez 
winy Żyjąc, docześnie umieram 
na ciele, A w duchu żyję, iżyć 
fpodziewam fię wiecznie, 

3. Swiat nienawidzi! Niech 
nienawidze), < Swiat, i to, co jeft 
na świecie, umyfły ludzkie oma: 
mia, fwa -powabnością łudzi, 
zmyłły nafze rwie do fiebie, fer. 
Ca. ciągnie, á niepa wiścią, chege 
; f Lee 


A 


a eS 
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| 
2) | niechcje przeftczega ,. abyśmy 
e | fie odiniegó wlzyltkiemi filami 
4) odry wali, 1 Swiatowemi odtąd 
3 | mebyli Może-ż bydź co pozas 


deñízego? O Boże! twóy jeftem 
Tyś mie: ze Świata wyrwał, 
mamaże fig do niego wracać? 


mac Eu 
* o 
ZZ RE Z WRÓC 


ju N TH 
y | 1, Swiat nienawidzi! Azaż ta 
€ | nienawiść imetivo w umyśle 


» | ©hrześciańfkim ma ofłabiać £ 


z y Swiat (przeftrzega jan S. w Li- 
n | ście 1.) wfzyftek we złym leży. 
é |  Możeż z łożyłka i źrzódła ztego 
| co gorizego wypływać nad nies 
h |  mawiśćć 
ft | ; 2. Nienawiść jednego: ku drae 
ie |  giemu rodzifię zjakieyś prze: 
i) |  wiwności. Jeżeli: nafz fpofob 
fe | bycia cale jeft przeciwny świa» 
je towemu; cóż za dziw, że viena» 


e | ; wiść 


wf) 13 Gw 
wis bydź mufić Oby w złym pis 
gdy niebyła! złe ma bydź wyko* 
rzenione, 4 dobre zalzczepione; 
Jeżeli na dobre zazdrość, i nie» 
nawiść powftajes: ma fie-harziey 

_vkorzeniać, 4 nie upadać. 

3. Jakaż jeft między mną 1 
Światem przeciyność Jeżeli 
powierzchowna tylko, co do de 
czu, na pozors: dobra dla mnie 
hiena wist Świata, bom jemu aie’ 
tylko powierzchownie, co do 0» 
czu, i na pozor, ale i Wewnę- 
tranie, w rzeczy famey, sieje 
bydź przeciwnym, O jakże czę 
fto fig trafia, Ze kocioł wee 
przygania! 

§ IX. 

x, Swiat nienawidzi! Precz 
myśli ckliwa i natretna! Azaż 
Świat mym Stwórcą, mym Pas 

REM, 
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fe | mem, mym Bogiem, bym jego 
os | gniewu miałfię obawiać? Swiae 
ey ,  tem'rządzi ten, który mię two- 
és | - rzył, Tego jedynie dziełem je. 
Y | ftem. Inny mi nie zafzkodzi, je- 

| żeli ten niepozwoli: A jeżeli ko» | 

i | mu fzkodzić kaze, mameżefię ja i 

li | oto dąfać, niby ów garnek, któ» i 
de | ry garncarz ulepiw/zy, potym || 
ie | tłucze? Bi: 
ie 1 2: Świat nienawidzi! Słowa | $ 
o». fa czcze, jeżeli nic nieznaczą, co i 
e | fie naźlemi znayduje, ipod | 
f zmyfły podpada nafze: któż 
$- |  ztych rzeczy nienawidzi? Bye 
wi | aja płonnie uprzedzone zdanie, 

|  płonne mniemania, wieści roze 

| fiane, niby pierze, niby proch 
cz "po wietrze gwałtownym: mafz | 
13 | mi¢to miefzać, trwożyć? Niech MN ; 
as będzie, jak ten ułożył, który 1 UR 


po: 


wiej 1 
powietrzem, i wiatrami rządzi 
Wiem, Że jako: włofek. jedem 
a glowy ludzkiey „i jeden wrd-' 
belz drzewa bez fkiniehia i woe 
li naywyżlzego nie (padnie, tak 


_beztteyze. niemi złego ftać fig: 


niemoże. 

3. Świat nienawidzi! Niena» 
wiść diabelfka,. mówi Mędrzec; 
wprowadziła. Śmierć na okrąg, 
¿iemi, Nienawiść światowa jeft 
jey córką, mie mniey' okrutną, 
jak matka: nikogo jednak nie ue 
morzy na dufzy, jeżeli fam niee 
zechce umierać, Ozyw mię 
móy Panie, jeżelim aa O. 
bym nigdy nie umierali! 

$ X, 

1 Wfzy(cy. prześladują. Moe 
że nie wfzylcy, Rzadka między 
ludźmi zgoda, Jedni ganią , drys 
dzy 


CG 21 (ME 
dzy chwalą, Zydzi krzyczeli, 
gikrzyżuy,ukrzyżay5 Piłat nie 
winaega „w Jezufie nieznaydo: 
wał, eden łotr bluźnił, «drugl 
tbluznierce ftrofował. Dwóch 
fie w jednym nie zgadza, 4 zgos 
dni będą wfzytcy? 

2, Niewidzialem, nieznam, 
mie fłyfzałem o wfzyftkich 4 mós 
wię, Ze wizyley prześladują, 
Ltoé jelt brać miarę z jedaego; 
albo z kiikuo wfzyftkich. Wiad 
śnie jak gdybym z kilku ludzi us 
lomnych, garbatych, mniemał, 
iż wfzylcy fa ułomni, ‘garbaci, 
O jakże częfto ta miara chybia! 
4 przecie jey zażywamy! 

3. Wielu mię nie zna, } nie 
wie-wielu, czy żyję. na świecie, 
gdzie jeftem, co czynię, jak, 1 
dla dej, Moznaz, by di przes 
Slae 
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Sladowalié Ja fam fiebie za tych; 


iza wlzyftkich prześladuję. Nie 
mi barźiey nie fzkodzi, jak uro: 
jone w głowie płonne myśli, że 
mi ten lub òw, dopieroz wielu, 
albo wfzyfcy, fzkodzą. 

i $.XI, 

1, Ganią, którzy niedawno 
chwalili, czcili, {zacowali, Tog 
to jet, co nam ma otwierać o» 
czy, abyśmy nie na ludziach, 
którzy w zdaniach (wych i przy» 
chylnościach fą odmienni, poles 
gali. Wezoray chwalili, zis 
ganią, mameze mieć pewność, 
jak jutro ze mną fie obeydą ? 
W tobie móy Panie, całe jedyne 
zanfanie moje! 

2, Ganią , którzy chwalili A 
co nagana zafzkodzi, jeżeli nic 
HARP HERE abo chwała pomoże, 
jeżes 


łam te Wa a fana he a EE 


a WW me FA 


wę tes de m m ta 


| 


A 


jeżeli nie chwalebnego, w-rże« 
cry famey nie matzć Niech gas 
«i kto chce, i jakchce, byle fis 


|” monienie nie naganiało, i ten, 


który fumnienne fkrytości prze: 
mika, Jezeli wię fumoienie ftros 
fije, czy chwalcy zatkajg.mu 
gębę? 

3vGanig! Czy na to robię, by 
mię chwalonoć Nie mamże przes 
„pifanego prawa; Gdy uczynicje 
sufzy(tko, co wam rozkazato, mows 
cies Studzy nie użyteczni jeficómps 


coimy winni byli uczynić „ uczynili 


śmy, ( Luc: 17. v.7,) Najemnik 
dzienny ma chwale fwey pracy 
nie ptzeftaje, dopomina fie zas 
płaty, chociaż ta jeft doczefna, 
Wieczna mię czeka zapłata, bya 
Jem dobrze w życiu, pracował; 
maineże ftać 0 ludzką chwałę; 
któ: 


SY 24 ¿O 
Istóra niby bandera me wieżach, 
wedle zdah ludzkich,i cami fae 
fig kierújez ico dziś ukazuje gos 
dnego oczu ludzkich, «to jutro 
miegodnego «ale, 
$, XI, 

„ Ganig, miewiedzieć ¿la 

a Może my niewiemy, ale 
ganiący wiedzą: “Bywają bros. 
dy, fzpetne plamy na twarzy 
których my wialnemisoczyma 
niewidzim; ale cudzeroczy wie 
dzą. Czy mam mieć za dle, gdy 
mi kto zgani, czegom naganne: 
go nie poftrzegł? 

_. 2. O brudachi'plamach mo» 
gą każdego przeftrzedz <Źwiew: 
ciadła: Ale mie każdy zażywa 
źwierciadeł fzklanych, i wielu 
ich mie ma, Wfzyfcy mamy; i 

papas zażywać” tego wiers 

cias 


ef) 25 Che 
ciadł», które fie fumnieniem zo: 
wie, W tym łatwo widzieć, co 
jeft fłufznie nagannego, 

3. O nic mię fumnienie nie 
ftrofuje!  Zwyczayna ludziom 
niewiadomosé wiele zdrożnego 
ukrywa, A miłość włafna ina. 
czey, niż w [amey rzeczy jeft, 


- zwykła malować i udawać. Sła- 


fzniebym mówił z Apoftołem+ 
W niczym fig nie czuję, ale mie 
w tym felem u/prawitdliwioń: a 
który mię Jądzi, Fan feft. 
$ KNL 
1, Niewinnie “eje jerpie! Day 
Bozé, by niewinnie! . Azaż mas 
ło jeft, i było niewinnie cierpią“ 
cych? Winnie ż nafz Zbawiciel 
na Krzyż między łotry ofądzo- 
ny¢ Czy winnie niezliczone ro: 
ty ii na nayokrus 
B tuley- 
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tnieylze Śmierci narzedzia fka. 
zane? "Tych przykład nie masz 
mię zagrzać, abym ochotnie, 
chociaż niewinnie, clerpial? — 
2: Cierpię, 4 niewinnie! Swiat 
ten jeft padoł płaczu, pole obs 
fzerne, głogiem i cierniem zaro« 
fle, Czy można, by fie co do 
cierpienia nie trafiło? Jeżeli cier» 
pieć trzeba, czyż pragnę, raczey 
winnie czy niewinnie cierpieć? 
Raczey bydź z łotrem, niż 
z Chryftufem na Krzyżu? 
3. Niewinnie! Jak niewinnie? 
Kiedy fię ufkarżam, że cierpię; 
chociaż cierpieć trzeba, Trze- 
bs było, by fama niewinność 
cierpiała, i tak wefzła do chwas 
ły (wojey. Cay jeftem tak nie» 
winny, jak iftotna niewinnosée 
$XIY, 


Sy — 


| 
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§. XIV, 
1. Wielkie prześladowanie 


cierpię! Jeżeli od złych, bydź mo» 


że niefłafznie, Jeżeli od dobrych, 


nie trzeba mieć za złe, Co Zit 


ze złości, to dobrzy z dobroci 
wyrządzają, Zli godni użalenia, 
bo fobie barziey fzkodzą, niż te- 
mu, którego niewinnie prześlae 
dują, Dobrzy potrzebują obja» 
śnienia, bo prześladując niepra- 
wosd, mogą fig jako ludzie omy: 
lić, 1 tam ją prześladować, gdzie 
fie znayduje. Wizakze przy- 
wary tylko złe, A nie ofoby 
prześladują. 

2, Wielkie prześladowścja i 
Wielkość prześladowań uwa: 
Zam, A co we mnie fambym wi- 
nien prześladować , pulzczam 


na ftronę. O! niech inni wizy: 


B 2 '_ ftkie 


ftkie moje niedofkonałości, ktg- 
rych pełen jetem, jak nayży» 
wiey prześladują, kiedy ja znie- 
ml fię piefzczę. Potrzebny o. 
gleń, by żelazo i inne kruízce 
xizy pozbyly. 

3. Wielkie przeSladowania! A 
czy „nie wiekiza w.nich niécier» 
pliwość? Spadłananiedźwiedzia 
rózga, on zaryknął, ©! niech Je- 
ci dąb eały, by umilkł, 

9. XY. 

1. Wizyfcy namas obrócili o. 
czy! A my może nie mamy na 
fiebie oka, Niech cudze więc 
dogląda, kiedy nafze zalypia. O! 
Boże miłofierny! day fkutesz: 
nie uprzątnąć , jeżeli co twym 
oczom we mnie fię nie podoba! 

2, Ze na nas ludzie obracają 
czy, trotkliwi jefteśmy! Bóg ze 

mnie 
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inle oka {wego nie fpufzcza: 
widzi mig wizedzie, co czynię, 
mówię, myślę, mam -że tę tro» 
fkliwośćć Czy jeno nie barZiey 
ludzkiego, niźli Bofkiego oka 
Wzrok mię przeraża? 

3. Dobrze, że wfżyfcy obraca- 
ją oczy. Tak wiele świadków; 
ile’ oczu ludzkich będzie “OY 
więc: ftrzedz fię trzeba „ by nic 

ńaganiego tiie Swiadezyli 8 
Wszakże ta oftróżność”. zlaby 
była, gdyby fig’ tylko działa dla 
oczu. Oftatnia’ rzecz dobrze 
Czynić, Że mię widżą, Nie la: 
dziom, ale tobie: Panie móy je 
ftem; żyję, By żaden, krom 
moje, człowiek na Świecie nie 
był, winienem ci jak naydofko. 
naley flużyć, Mameze fie’ oglą: 
dać, kto na mnie patrzy! Niech 
Zas 


żaden nie widzi, byles ty nic złe: 
go we mnie nie widział! 
$. XVI, 

1. Zle o mnie mówią, pifza, 
rozfiewają: Niech mówią, pilzą, 
rozfiewają, by też co naygor: 
fzego, byle tylko nie mówili, nie 
pifali, nierozfiewali prawdy, Złe, 
cudze mowy, pifania, wieści, 
złym mię nie uczynią, jeżeli 
fam z fiebie zły nie jeftem. 

~ 2e Zle mówią! Podobito na 
moje lepfze, Gdyby mówiono 
dobrze, mniemanie cudze mo: 
głoby mi fzkodzić, w pychę mię 
podnieść, i oczy tak zamydlié, 
bym nic złego w fobie nie uwa- 
żał, 

3, Zle mówią! Azaź pragnąć 
mamy, by dobrze mówili o nas? 
Między ludźmi Żyjemy, ale nie 
dla 


"=" SĘ 
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día ludzkich pochwał, lab naga* 
ny żyć winniśmy, Jakieżkolwiek 
bądź lidzkie mniemanie, nie mi 
nie zafzkodzi, ani pomoże w o* 
ezach tego, odktórego mam Żyć: 
cie y i jemu pe winienemi 
s $XVIL 
“1, Dla iidzkiógo údania jeftent 
W pogardzić ! Udania ludzkie 
rzeczy ifiotniego fzacunku ani 


, przyczyniają, aat ujmująę Nie 


przeto prawdziwa perła pro- 
ftym bifiorem, dyament fzkiel- 


kiem; albo focdere złoto bryłą 


proftą ziemi, że takie ich udaa 
mie, kto za takimi udaniem idzie; 
iia rzeczach fie nie zna, i coby 
inny drogo fzacował, on marnis 
tract 

1. Jeftem w pogardzie! Gar» 
dzić też winienem fobą, Nie bye 
fem, 
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Jem, nic jeftem, i niczym bede, 

Co jetem, ico mam, co mogę 

dobrego, to nie moje: od Boga 
jeft, Bofkie jeft; ztego wizy. 
ftkiego Boga-famemu niech bę: 
dzie chwała, a nam wftyd, i zas 
wftydzenie oblicza, 

3. W pogardzie! I toż mię boli, 
Że w pogardzie jeftem? Panmóy, 
który mię z niewoli wykupił; 
przez wiernego b falmiftę o fobie 
mówi: Jam jefi robak, d nie czło» 
wicek, pośmiewi [ko ludzkie, iwzgarda 
pojpólfiwa, Wzyfey, którzy mig 
widzieli, naśmiewali figze mnie; mó. 
wilt ufly, i kiwali głową, Pfal: 2r, 
I znowu: Zaniemiafun i nieoliwo. 
rzyłem uft moich, Czy więc fuga 
i niewolnik oftatni nie ma w pos 
gardzie milczeć, gdy fam Pan 
niemym fię ftaje, i uft nie ot wie- 
rag $. XVIL 
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: $. XVIL. 

1, Jeftem w pogardzie! Czy 
nie fufznie? Pogardzałem podoe 
bno niżfzemi, równemi, wyZ{ze- 
mi, á cò nayhaniebnieyfza, pos 
dobno: Pané moim naywyżlzym, 


- Stwórcą moim, -Odkupicielem 


moim; nie fłufzna:ż, bym był u 
wizyftkich w. pogardzieć O niech 
po mnie wfzyfey. depcą, z blo» 
tem mie fzają , to jefzcze mało! 
2. Jefterm pogardzony! Cóż 
jet we mnie, dla czegoby mię 
fzacować miano? W grzechum 
fię począł , w grzechu urodził, 
Odrodzony przez lafkg,,podos 
boom ją ftracił. Lat mam życia 
wiele, mato, abo nic dobrego; 4 
złego nad liczbę wlolów; nieflu- 
fznież mam bydź u wizyftkich w 
pogardzie ? 
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3. Jeftem pogardzony! Oby- 

śmy w tych pogardach więcey 
jefzcze ich pragneli! Oby można 
mówić, 4 nie płonnie, lecz z fer. 
sa w fzczerości, 4 Zywey ocho. 
cie ducha z Doktorem Narodów: 
Bóg nas Apofloty ofiatnie pokazat, 
jokoby na śmierć naznaczone. Stali- 
Smy fig dziwowifkiem świata, i Anio 
fom, i ludziom, My głupi dla Chry: 
fufa, my fłabi, my bezeczci, I daknies 
my, i pragniemy, i nadzy jefleśmy, i 
bywamy policzkowani, i tułamy fig, 
Pracujemy, zforzeczą nom, prześląe 
dowanie śierpiemy,  Biuzniq nas, 
Stalifmy fig jako plugofiwa tego 
świata, śmieci wfzyfikich, aż dotąd, 
T.Cor:4, Iznówu: Pełenem pos 
ciechy, nader obfituję wefelem w kaž- 
dym utrapieniu nofzym. 2, Cor: 7. 

EK, 
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$. XIX. : 
y, Matkę nam BOG zabrał! 
wiec:do niego my fieroty mamy 
fie uciekać jako do Oyca, Mamy 
mieć pokorne 4 ferdeczne żal: 
fanie, iż odtąd będzie fam i Oye 
tem 7 Matką nafzą, Bożej Boże 
móy, weyrzys na mig, albowiem tyś 
jef, któryś mię wyciągnął z żywota, 
Pfalzi yi & Nadziejo moja od 
pierfi Matki mojey. Na cię porzuco- 
ny jeling żywota, od żywota Ma: 
thi mojeg: Tyś jef Bogiem moim 
Nieodfiępwy odemnie, olbowiem uira: 
pianie blifkie jefi, bo wie-ma[2, ktoby 
ratował; ¡Plalr21, Vo 10. Seat. 
ay Matkę! Co może bydź Zało: 
śnieyfzego mad utratę Matki, á 
naymilfzejć A naypożądańlzey w 
życiu? Awzględem dzieci fwych 


_ miłością wielce roftropng, i mą: 


drze 
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drze opatrzną na wfzyftkie po» 
trzeby, gorejącey? Taką mi Bóg 
zabrał! Może dla mych grze» 
chów, i wielu niedofkonałości, 
nie byłem jey godzien, lubom ją 
miłował nad mą w/zelką fwobo-» 
dę:i nad życie wła ne: W tym 
mię podobno chciał Bóg ukarać, 
w czymem mniemał, iż nigdy 
nie nkarze.  Pragnąłem zcaley 
duízy , żebym na łonie Macie» 
rzyńfkim tobie Boże oddął due 
cha, którego prawem fwym, ni» 
by flodkim mlekiem; .zywila i 
przez wiele lat karmiła ta Matka, 
Z tego nayfłodfzego pokarmu 
málom fil: przez gaulność moje 
zabrał, Jeftem flaby, i niedołę- 
Zny. O! więc niegodzienem, 
bym na łonie tak dcbrey umierał 
Matki! Lęcz ty Panie, jak jefteś 
ży: 
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życia i śmierci Wizechmocnym 
Rządzcą, tak w tym, w czymeś 
mię naydotkliwiey umartwil, 
moze(z pociefzyć , ~Mozelz i 
Matkę moje: do życia przywrde 
elć, i mnie naypiegodnieyfzego, 
godnym jey Synem przylpofo+ 
bić i uczynić. 

3. Bóg zabrał! Cóż mem mó» 
wićć Co fię Bogu podobało, to 
uczynił. Podobała fig jemu Ma» 
tka nafza, wziął ją do fiebie. Nam 
jey Synom; na ziemi żoftającym 
podobała fig Matka, ale my Mae 
tce mniey fie podobać ftaralł« 
śmy, więc ją do tych, których . 
ma w Niebie, cale fig: podobają: 
cych przeniofl.. ©! więc w tych 
wftępuymy ślady! by nam była 
powrócona 

$. XX 


1, Braóz'e moi odftapili mię! 
Może im byłem nieznośny, jae 
kiżkolwiek byłem,” albo jeftem; 
czy mam fie tym gryźć; ze kto, 
lub też móy Brat; którego w 
Chryftufie nayferdeczniey mi: 
luje, mnie odftepujes A czyż po: 
dobno ja od Twórcy miego nie 
oddaliłem fig przez grzech jakiś - 
OÍ. więc w nadgrodę tego ods 
ftępftwi; mani cierpliwie znofid? 
by mię wfzyfcy, chóciaż nayulus 
bieńfi porzucali, i odemnie jak 
naydaley ftronili. 

2 Bracia moi! Cóż? że bracia 
nici! Może nie jednego (maku; 
lubo jednego Oyca, i jedney Mas 
tki Mnie fie podoba; co mi w 
zwyczay polzło. Obym fig jes 
fzcze lepiey był przyzwyczaił, 

do 
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do czego mię nagliła Święta 
Matka moja! Inni, co, i jak chcą: 
niech kofztują, czy może bydź 
eo 2drow!zego ¢ 

3 Odftąpili mię! Może nie oni 
mię, ale ja ich odftąpiłem, mnie» 
mając, iz ten mię odftępnje, któ: 


" ry oddala fie mieyfcem, pomie- 
 fzkaniem, zabawą inng, uflogg, 


Sc. gdyż to jeft prawda: Ze ani 
odległość mieyfca, ant różność 
pomiefzkania, zabawy, lub ufu» 


gi 8zc. nie rozdziela tych, którzy 


w Chryftafie zjednoczeni fą, 4 
na wzór pierwizych Chrześcian, 
jedno ich ferce, i jedna du'za. O: 
by ta jedność w nas wizyftkich 
nie naru(zenie trwała! 
$. XXI. 

r. Wfzyftko mi zabrano! Nas 
gim wyfzedł na Świat, nicem 
z fobą 
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z fobą nie przyniofł, nie nie wer 
zmę,„ gdy będę wychodził, 
W izyftko chcąc, niechcąc, trze» 
ba będzie, niewiedzieć. komu, 
zoftąwić,  Wa-2 mię teraz za” 
fmucać, że wfzyftko mi zabierae 
Ja£ W, niczym nie mieć upudoe 
bania, 4 wlzyftkiego utrata, ma» 
ło abo nic: nie zmartwi, 

- 9, Ale wizyftko zabierają! Jak: 
wfzyftko, kiedy tylko rzeczy 
- doczefne$ Bóg, w którym wfzy- 
ftko dobro, rzeczy: wiecznych, 
w których wfzyftkie rzeczy 
naylepízey nikt mi odebrać nie 
może , jeżeli lam nie zezwolę 
Więc nie wizyftko, ale mało co, 
abo nic, biorą. Ma:Ż mię jedna 
bagatela, albo cale nic, Że je tra- 
Tẹ zafmucaćć -O Panie, niech 
wizyftko w niyecz idzie, bylem 
w to: 
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w tobie, z toba-miat.wiayltke! 


3. Wizyftko! Podobno pra» 
gneliśmy. mieć wfzyftko,saż dos 
tąd wiayfey,. Of trzeba fie tez 
przyzwyczajać, jak milo jeft,nie 


nie mięć na Świecie,. 4 przecię: 


na nic nie narzekad! 
$: XXI, 


I. Stan;móy. znifzezóbyt A: 
cóżjettrwalegoinaiswieciet Co 


jeft; co wniwecz fig nie obraca? 
Mało-ż dziś ubogich, którzy byli 
bogatemi? dziś chorych, którzy 
byli zdrowemi? < dziś: we łzach 


‘ezewliwych tonącychi,; którzy 


maiemali,iż nigdy -plakaéena 
{we znifzczenie niemielić Jeden 
Bóg w fobie nieodmienny, i tyl» 
ko tego: Żaden znifzczyć” nie 
zdoła, którego om.chce w cafos 
Sei, bez ufzczerbku ¿adnego:za- 
cho» 
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a 


thówywać ¿ do kończenia 


śwista, Main -Ze 6 ufkarżać, iz’ 
Mi tego przywilejatén fani, któż | 


ry mógł, jeden ńiepozwolił? 


2, Ale [tan móy jaki? Ten wiej 
który uftanowił, rufłanówiwizyy 
czy nie mógł obalićć Nie ta by 


fię pytać; Stań móy jaki znifz. 
czony? bo mógłbydź przezfię ca: 
le dobry, i dofkonały;: ale jakom 
fig w tym ftanie fprawowat ? i 
ezylim wedlug jego prawideł 
życie prowadził? O jak w wielu 
Pańftwach, Króleftwach Wiara 
S. Chtześciańtka żnilaczała! nie 
Żeby ona była zła, abo bie dofko: 
Dała, Przyczyny znilzczenia 
ña kim-Ze fzukać y jeżeli każdy 
fobie pochlebia ; że przyczyńą 


nie jet? Obym ja fam nie był! | 


de Stan znifzczony Í: Stan od 
ftaa 


C aa o mi> mą. wą sa pa S ja dein j, A 


fi 


pa ma m mi Ry FP 
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ftania trwałego, czyli ftatku w 
przedfięwziętym raz fpolobie 
życia, tłumaczą ludzie owi, któw 
rzy krom iftoty rzeczy, nawet f 
flow włafiość z fwych pierw. 
fzych Zrzódel wycilkaja. Jeżeli 
foje trwale, ftatecznie w.tym 


, fpofobie życia, w którym chce 


Bóg; abym jemu fłażył; i tak 
fluze, jako on chce; Stan móy 
nie jelt znifaczony, ale znifzczo: 
ny bydź może przez włafną wolą 
fwoję, O Panie! w którym ży» 
ję; rafzamfię, Í jeftem, odbierz 
mi wfzelką wolą moję, bym 
twoją jedynie rządził fie, Wiem; 
i pewien jeftemy Ze zatracenie 
moje że mnie, tylko w tobie ra= 
tunek móy. ; 
XX 
1, Domi méy odebrany! A zasż 
mía: 
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U BY 


mialem ir se wlalny.na zier 


mit Wialnogci wyrzekłem fie 
wie Uk; cóż mi włafnego ode: 
brano? Jeżeli co miałem, tom 
juz dawno porzuciły A winienem 


był, porzuci jąc, wfzyftko Bogu | 


oddać „ nic fobie nie zatrzymu: 
jąc, bym nie był ukarany, jak o 


wa Safira zmężem (woim: Mógł 


mi Bog potym więcey dadź, nis 
żem ja, dla niego such czy:h 


nie wolno jemu, co dał, znowu | 


odebrać wfzyftkoć O jak-że czę. 


fte między łudźmi ufkarżania, | 


gdy im, « co tylko do czafi po» 
awotan, odbierają? 

2. Móy dom! Moy, twóy; 
krótkie flowa, 4 wiele trofki 
fercach rodzą. By nic ani twe» 
go, ani mego hie było, byłaby 
moze powlzechna radość, cOz« 


kole 
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ikolwiek-by brano. Jeden Bog 
jelt, dle, że powizechne wizy- 
ftxich dobro miefkoficzone, zas 
brać fie nikomu nie może. Bym 
wfzyftko miał, co mi po wizy» 
ftkim, jeżeli ten niejeft móyć 
3. Dom! W podróży jeftem, 


do domu wieczności {piefze, do 
"fpoczynku po wielorakich tru: 


| dach; iprzeciwnos$ciach na tym 


padole placzu, O cóż mi idzie, 
że w tey gofpodzie ziemfkiey 
już nie ja, ale kto ibny, ftanieć 
Niech jey kto chce zażywa, by: 
lem ja tam zafzedł, dokąd iśdź 
winienem. Nie roftropny:po- 
dróżny, który zapomniawizy 
dokąd idzie, mniema gofpodę 
bydź domem fwoim, 


$. XXIV, 


1, Nie mam fklonienia głowy! 


3 o 
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© chwała BOGU! Ten, który 
wfzyftko ftworzył, i Panem jeft | 
wlzyftkiego, do włafności (wych | 
przyfzedł, A fwoi jego nie przy. 


ję. Lifzki mają (we jamy, i | 


ptaftwo fwe gniazda, on nie miał | 
gdzie glowg fkłonić. Mam-«ze 
fie (mucić, Ze nie mam gdzie fig 
fchronić$ Bym miał, czyby nie | 
przy ftało barziey, nic nie mieć, | 
zapatrując fie na tak wielkiego | | 
Monarchy, oraz Twórcy mego, | 
nie wygodę? 

2, Nie mam fkłonieniz! Pańika. 
jeft ziemia, i napełnienie jey, | 
Pan mię rządzi, á na niczym mi | 
fchodzić nie będzie. On jeft} 
wizy{tkim, i w nia jet wfzyftko, | 
Ja z fiebie, i w fobie nic nie mam, 
w nim jednak, i z nim, mam 
w[zyftko, 


3 Nie 


| 


jey. 


n mł | 


jeft ; 


ftko. 


nam, | 
nam. 


DZY 

3 Nie mam! Toc to, nie mam, 
/źrzodłem jeft ludzkiey trofkli« 
wości, Pragnę mieć, á nie mam, 
z tądfię bogłowie, niby pafmem 


„fpują trofkliwe myśli, Oby fe 


nic nie.pragneło! podobno- by 
nie miało mieylea trofkliwe nie 


mam między ludźmi, 


&. XXY, 
4, Jeftem jak łódka na morzu 


w.pośrzód ftrafznych nawalne» 


Sci! O łódke rozumna, nie trwoż 


fig, malz fternika, który i mo» 


rzem, i nawałnościami rozrzg= 
dza. Spuść fig zupełnie na nies 
go, day fobą kierować, i inoey 
nie pragniy kotwicy, krom je: 
dyney w nim nadziei. 

2. W ftrafznych nawalnos 
ściach! Swiat-morzem jeft bu» 
rzliwym, można:ż być na nim 
bez 
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ibez nawalnoScié Niema portu, 
czyli befpiecznego fchronienia, 
Wizyttko w zamiefzani iu do odu 
miany pędzi, Piynąć przecię 
trzeba do fzczęśliwego brzegu, 
Ty, który i tym morzem, i na: 
wałnościami jego władalz, pros 
ftuy mię, bym mizernie nie za: 
tonalt 
3 Jak łódka jeftem! Nie mo» 
ge-ż bydź fkałą raczey? Przylze: 
diem na głębokość morfką; nas 
wałność pogrążyła mię, “Ale 
choćbym też chodził w pośczód 
cienia śmierci, bede.z fie bał, kie- 
dyś ty Boże ze mnić Panie, mie 
łofierdzie twoje' na wieki: dzieła 
rąk twoich-nie wzgardzzy! 
XXVI 

1,Zycie' me Śmierci fie równa! 
Umierać mi też trzeba włalney 
mey 
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-mey zmyślności , wfzelkim po- 


wabom Świata, i zdradliwym fue 
dzeniom fzatana, Obym tak co» 
dzień nmierał, 4 umierał wefpół 
z Chryftufem. 

2, jeft śmierć dobra, jeft t zła: 
jeft fodka, jefti gorzka: jeft Swie- 
tych, jeft i bezbożnych. ` Jeżeli 
pierwizey życie fig równa, có-ż 
bydź moze pożądańfzego! Tak 
mi żyć trzeba, by Śmierć nie zła, 
pie gorzka, nie niezbożnych, ale 
dobra, flodks, Święta, końcem 
Życia była, 

3. Smierć jeft odłączeniem due 
fzy od ciała, zakończeniem do» 
czefności, wieczności zaczęciem, 
opufzczeniem wfzyftkiego, co 
fie miato na ziemi, ofiggniee 
niem, co Bóg przygotował nad 
ziemią, Niech więc życie tey 


C .$mier=/ 
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śmierci fie równa. Zyétrzebs, 
bez przywiązania do ciała, gars 
dzić doczefnością , A na wies 
¢znosé mieć.okó, Co-jeft na 
ziemi, niech mię nie łudzi; co 
nad ziemią, w Niebie, to konieg 
pragnienia, pożądania, to cel 
ftarania jedyny, 
De XXVI 

1. Złość ludzka umorzyła mię! 
Czemu nieracaey na wiafna, niż 
na cudzą złość, narzekam, Gdy: 
bym zły w fobie nie był, złość 
poftronna nic by mi nie fakodzis 
ła, Jeft ona jak ogień, w którym 
Żelazo rdzy pozbywa, złoto 
czyftlzym fie ftaje, Niech ten 
ogień wfzelką rdzę niedofkona» 
łości we mnie trawi: niech mię 
tak umorzy, bym cale inny ożył, 
4 temu tylko Żył, któremu żyć 
winienem, 2. Złość 
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2, Złość ludzka umorzyła! As 
ni złość ludzka umorzyć, ant 
dobroć ożywić, nikogo nie mo» 
Że, bez woli tego, który émiers 
eiąi Życiem rozrządza. Zii lu- 
dzie narzędziem fa Reki wizech. 
mocney, Czy-ż nie wolno jey 
narzędziem tym władać według 
upodobania, czy do umorzenia, 
czy do ożywienia? 
3. Złość umorzyła! Może to 
umorzenie nie złości, sle (zcze« 
gulney dobroci jeft fkutkiem. A 
za-2 zaprzedanie Jozefa w cu- 


-dze niewolnictwo, wrzucenie 


między lwy Daniela, nie były 
fkutkiem dobroci Bofkieyć Lu- 
dzie źle myśliliy á Bóg złe myśli 
na dobre obrócił, Gdy świat 
cały na Chrześcian wytępienie 
zaoftrzał miecze, i tyfiącami gu- 

ži bil 
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pił, krew Meczenika ftalafie na. 
fienieh innych niezliczonych, 
Tego Pana mamy, który jak pe 
morzył, tak ożywić może, 
$. XXVIII, 

3. Może, me grzechy tę nae 

wałność gwałtowną wzburzyły! 


Może to bydź, Dla jednego As, 
dama, wfzy(cyśmy z Raju, z ftae. 


nn niewinności wypadli, Dla 
jednego Dawida, w doi trzy, 
fiedmdziefiąt tyfięcy ludu umara 
ło, Dla jednego Jonafza, cały o- 


kręt ludem napełniony, w oftas . | 


tnim niebefpieczeńftwie. Jedne: 
go Achana przeftępftwo, ludu Ís 
zraelíkiego wielkiey klęfki ftało 
fig przyczyną, Có-2 mam mó» 
wić, myślić, czynićś Na mnie 
Panie obróć rózgę twą; 1 kiy 
twóy, á innym przepuść! 

9. Grze: 
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c 4, Grzechy moje! Ten cl tò 
zd dług, który codzień fię zaciąga, 
a | chociaż zdolności nie maíz do 


wypłacenia, Jedna moneta 
fzczerey pokuty, do wypłacenia 


je | Muzy. “Ale ol jak o tę trudno! 
y! Łatwo grzelze, 4 ciężko mi:po- 
ba | kutować,  Jeftem chory, 4 o le» 
je. | karftwoniedbam, Jeżeli fama 
la | fobie zapominam, ezy-2 Mulzna, 
Y, |. byinni dla mnie gineli? O Pa- 
ra nie! miech z Jonalzem w tey na» 
o> | _ wałności fam pogrążon bede! 

= 3. Grzechy! Toé mię ferde- 
e. | €znie boli, Ale jakoZkolwiek 
Le | jeft, czy mię Bóg karze; czy dos 


ło r oświadcza, równa niech mu bę. 
dzie chwała. Nie mniey fpra> 
wiedliwym, jak dobrym jefteś 
y | móy Panie, caluje tę rózgę, któe 
rg mig éhloizczelz, czy dla ukas 
fas: 


wania, czy dla doświadczenia: 
Wiem, (*) gdy fię rozgniewafż, 
wipomnifz na miłofierdzie, 

$. XXIX, 

1, Myśli moje rozerwane fg, 
trapiąc ferce moje! Tod jeft 
maywiekize ferca trapienie, 
mieć myśli w przeciwnościach 

rozerwanes Gdyby  wfzyftkie 
- myśli moje w tym, i z tym, któ. 
ry.wlzyftkim włada, i bez które» 
go fkinienia woli nicfię nie dzie: 
je; ani dziać może, zjednoczone 
były; cóżby mię:trapić zdołało? 
O Boże, wfzyftko dobro moje, 
jak-że byłbym fzczęśliwy, gdy» 
bym o tobie tylko, 4 bez rozera 
wania myślił! 

2, Myśli rozerwane! Myśli 
z lerca pochodzą, Znać i to jeft 

rozete 
C) Habag | 
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fozerwane, przez przylgnienie. 
do wielu znikomych rzeczy, 
Cóż za dziw, że « Źrzódła roz: 
kopanego nie jeden, ale wiele — 
ftrumient błotniftych wypływa, 
i z mokrego drzewa więcey dy. 
mu, kwilącegó dczy, niż ognia 
czyftego fig rodzi. 

3, Myśli rozerwane! A zas 
nie w mojey mocy, rozerwania 
fie. chronic? bym fie lam pros 


:Zno nie trapit? Nie mogę-ż z 


trofkliwemi myślami tak fie ob» 
chodzić, jak z muchami, gdy.mi 
fie naprzykrzają? Nie mogę -2 
o tym myślić, co w przeciwno» 
ściach pokrzepiać, niż co mie» 
fzać-zalmuczć, i trapić zwykło? 
(. XXX. 

1, Myśli moje rozerwane, tras 
pige fesce moje, Noc. obrécily 
w dzień. 
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w dzień, Ten ci jeft kutek my: ` 


Sli ludzkich „ fwą trofkliwą na: 
trętnością,  tyfiącami reflexyl 
różnych, głowę gwałtownie roz» 
pychać, dręczyć ferce, i czas 
fpoczynku bezfenny czynić. O! 
jakże człowiek fmacznoby za» 
fypiał, niczym fig nie dręczył, 
mając umyfł wolny od wízels 
kiey trofkliwości, i myśli natre- 
tnych, Ty Panie, któryś tro- 
fkać fig nie kazał, trofkow tych 


Źrzódło -latka twą w nas cale 


wyfuiz! 
2, Myśli moje! Oby myśli na. 
Sze, nie nafze były, ale tego, z 
kóre; doftatecanos¢ mafza (7) 
‘do myślenia wypływa; byłyżby 
rozerwane, trapiące ferce, fen 
„odeymująceć  Natchniy Panie 
í twe 


t (9) 2% £ot: 5. 
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twe myśli we mnie, by mię 2a- 
dna moja nie dręczyła! Twe tyl: 
ko Światła niech rozum moy ob. 
jaśniają, by go. inne nie ćmiły, 
Twey—tylko łafki promienie 
niech mi Świecg, bym od in 
nych nie Slept! 

3. Myśli moje! O myśli moje 
rozrywzjące, trapiące ferce, fen 


- odeymijace, już odtąd nie bę- 


dziecie moje. ‘Co mego jeft, ile 
mego, i ile ze mnie, nic jeft, A 
nic nietylko nie pożyteczne, sle 
nadto wielce fzkodiiwe! Nic mi 
po takim niczym, Pan móy, 
BOG moy, Pubes móy, toa 
moje wizyftko! 
$. XXXI, 

T,- Po ciemnościach fpodzias 

wam fig światła! Nadzieja w u: 
tropieniu pokrzepia , wizelkie 
CE gory: 
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goryczy flodzi, wlzyftkie cięż: 
kości znośne czyni,  Jeftem 
w ciemnościąch grubych, ale 
w krótce naftąpi światło. Po 
nocy okropney "dzień miły nas 
deydzles po zimie przeraźliwey, 
Śliczna wiofna, i lato. Jette 
w więzieniu , ale będę uwotnio- 
Dy; rozbity okręt, ale trzymam 
fię defki, na którey wyplyne. 
Jeltem Śmiertelnie raniony,. ale 
mam takiego lekarża, który nas 
wet zabitego ożywia, Mocne 
zaufanie, mam nadzieję, że nie 
płonne. — 
2. Nadzieja w ludziach CZCZ9; 
w BOGU nie płonna, Kto ma 
„nadzieję w Pann, ( mówi Salo. 
mon) uzdrowion będzie, I ins 
dziey; Tarczą jeft mającym na: 
dzieję w nim, Tą tarczą uzbros. 


jony 
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jony Nae, w jednym Korabin 
rodzay ladzki od powfzechnęgo 
potapu zachował. Abraham mae 
jący na ofiarę jedynaka [yna zas 
bić, żywego odebrał. Job z gna 
Ja więk zym'niż był, i fzczęślie 
wizym, powftał. Trzeba więcey 
przykładów W tobie móy Panie 
nadzieję mieli Qycowie nafi, nadzieje 
mieli; i wybatóiteś je. Do ciebie wa: 
fali, i zbawieni fa. W tobie nadzte= 
je mieli, d nie fa gawfydzent, W ige 
me Ente ćzyńmy, d hiesh fi? pofila ‘fers 
ce nalze, wieyfcy, którzy nadzieję 
mamy w Panu, Plal:21. Y. 5. 

3. Po ciemnościach fpodziea 
wam fe Światł», Przykre cies 


mności, krzyże, utrapienia, . 


prześladowanie, obelgi, urąga» 


- nia. Przykro bydź u wfzyftkich 


W —— celem żartów; nae 
Smiles 
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śmiewilk, Tzyderftw, Przykra, 
ciafna ta droga, ale prowadzi do 
żywota, Te wfzylcy fprawie- 
dliwi za Wodzem {prawiedliwo- 
ści idąc, utorowali, Toru fię te: 
go trzymając nie zbłądzę, Po 
ciemnościach trafię do Światła, 
Jeftem zewfząd uniżony, ale Pan 
mię ożywi według flowa fwego. 
By mię też zabił, w nim ufać 
będę, 
$. XXXII, 

1. Umrzefz, Tak niefie przya 
rodzenie ludzkie, Umrze/z.. Pod 
tym warunkiem przyfzedłem, a. 
bym wylzedł, Umrzefz. Prawem 
to jeft powizechnym wizyftkich 
narodów: oddać, coś wziął, U. 
mraefz, Pielgrzymftwem jelt ży: 
cie, Gdy fie do woli machodzilz, 
mufilz wrócić. ig do domu, Us: 
el GS 


mirzefz. Rozumiałem, że mi co no- 
wego powiefz. Na tom przyfzedł, 
to moją jeft zabawą, tam mię ka. 
ady dzień wiezie. Natura zaraz 
przy narodzeniu moim ten mi 
kres wyznaczyła, Niemam, na 
cofię obrufzać, (/mrze/z. Głupia 
rzecz jeft, tego fie obawiać, cze” 
go uyść i przelkoczy6 Żaden nie: 
może. Choćfię komu i przewle» 
cze, przecież nieuciecze. Us 
mrzefz, Nie pierwizy, ani oftatni. 
Wielu mię poprzedziło, 4 wizy: 
{cy za mną poyda. Umrzefz. Jett 
to dopełnieniem powinności 

ludzkiey, Któryż rozumny czło: 
„ wiek miał za złe, żego wyzwolo» 
no? Dokąd wlzyftek świat prze» 
chodzi, tam i ja przeydę, Pod tą 
uftawą wfzyftko fie rodzi, Pos 
w uftać mufi, Umrzejz, Nies 
jeft 
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jeft to ciezko, co fig tylko raz ode 
bywa. Zoam moy dług, wziątem 
go na he, niepodobna z Aia fie 
wywingé. | Leez bpdziefe ścięty, 
Coż ztego,czyli umre ciety czy « 
li zakłótyć Alić nieraz cięty zoflae 
niefz, i nie jeden miecz w ciebie ngos. 
dzi, COZ z tego, jak wiele ran? 
z tych wizyftkich więcey niebę» 
dzie, jak jedna Śmiertelna, 

2, W Drodzeumrzefz. Z kazde: 
go mieylca da Śmierci jedna jeft 
droga. W? Drodze umrzefz, Ja gos 
tow jeftem zapłacić, com winien. 
Niech myélicpozyczalnik, gdzie 
mię ma zalkoczyć. W Drodze ira 
mrzejz, Umarlemu żadna ziemia 
nie jeft obca, W drodze umrzejz, 
Sen nie jeft ciężlzy w gościnie, 
niżeli w domu: Wdrodze umr zef. 
Jeli to bez nadròżnego`dóvćć da» 
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3. Mioly umrzefz, Lepiey u- 
mrzeć wprzód niżeli wtedy, gdy 
do śmierci tęfknić pocznielz, Mía: 
dy umrze. Jett to rzecz jedna, 
która równie do młodego, jako i 
do ftarego należy. Niewołają nas 
zrejeftru, ani uważają liczby lat, 
I młodzieńców i niemówląt jes 
den -że niecofniony wyrok pro» 
wadzi, . Miody umrzefz Ktokol- 
wiek dochodzi krefu fwojego, ftas 
rym umiera. Nie o to tu bowiem 
idzie, jaki czyj jeft wiek, lecz ja: 
ki kres i meta. Mlody umrzefz, 
Może mię od jąkiego złego fzczę: 
Scie unofi; jeśli nie od innego, te» 
dy od przykrey ftarości. Młody 
umrze[z, Mato na tym, ile mam 
lat, lecz, ilem wziął: jeżeli wię. 
cey żyć niemogę, tedy one fą 
moją ftarością, §, 
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$. XXXIII, 

r Bez pogrzebu zofłaniefz. Na to 
niemam czego odpowiedzieć, jes - 
dno owo Marona: 

Wis zafzkodzę fobie, Ze'leted będę w grobis, 
Jeżeli nic nieczuję, uieobchodzi 
mię fzkoda ciała niepogrzebione: 
go, jeżeli zaś czuję, każdy po: 

„przeb męką jeft. Bez pogrzebu zo» 
frante/z. 

Tesli ciało w ivunie niegnije, 

Niobo je tym czafem pokryje, 

Cóż wtym za różnica, czyli mię 
ogień, czyli źwierz ftrawi, czyli 
też ziemia powfzechny grobo- 
wiec przywali © Nieczującemu, 
równie nie nie ma złego; czują: 
cemu, równie uciążliwo jeft, Bez 
pogrzebu zoftaniefz, Ja bez pogrzes 
bu, 4 ty bedzielz fpalony, przy «| 
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walony, przytarty, zgnojony, 
wypaprolzony , kamieniem za- 
rzucony, pod którym zwigdnie- 
jefz i znifzczejefz, Nie jeft to po» 
grzeb: jako żywo nas niegrzebią, 
lecz wyrzucają. Bez pogrzebu zos 
fianiefz, Czego fie w rzeczy nay- 
beśpieczaieyfzey lekafz? Miey- 
fce to: jeft krelem wyjetym i wy» 
łączonym. -od wlzelkiey kary, 
Jako życiu niewinniśmy wiele, 
tak Śmierci zgoła nic; Nie tak dla 


umarlych, jako raczey dla żyjąe 


gych pogrzeby fą wynalezione, 
aby ciała brzydkie, wśmiardłe, i 


zaraźliwe, precz wyrzucić, Je- 
„dne w ziemi zakopują, drugie 


w ogień rzncają, inne kamieniem 
przywalaja. Nie o umarłych dba- 
my, ale oczy nafze ochranismy, 


su P> Więc przyfzedł czaś, - 


któ: 
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którego mam fisbie doświadczyć, 
Nie na morzu tylko, abo na woy. 
nie pokszuje fię człowiek mężny, 
Męftwo hawet nałóżku ma pole 
do popilu. Choruję. Nie będzie te. 
go na długo, Abo ja gorączkę 
porzucę, abo oma mnie, By-dź 
z fobą na zawfze niemożemy, 
Mam, fprawę z chorobą » abo 
zwyciężoną zoftanie,: abo zwys 
ciezy. 

3. Zle o tobie mówią ludzie, Nós 
wią, ale źli,  Wzrufzyłbym fię, 
gdyby tak omnie mówili Marek 
Kato, Leliufz mądry, gdyby dru» 
gi Kato, gdyby dway Scypionos 
wie. Teraz zaś, gdy fie złym niee 
podobam, tym famym pochwałę 
odnofżę, Tam zdanie żadney 
nie ma powagi, gdzie ten, który 
fam wart potępienia, potępia, Zla 

© to» 
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6 tobie mówią. Warulzylbym fie, 
gdyby to pochodziłe z uwagi i 
rozfądku,A nie z choroby, Teraz 
zaś o fobie mówią, 4 nie-ounnie, 


Zle o tobie mówią, Dobrze mówić | 
nieumieją. Nieczynią tego, jakoe.: 


bym ma to zafłażył, ale tak czynić 
zwykli. Niektórym pfom wro» 
dzono jelt, że nie z dzikości:abo 
zajadłości jakiey, lecz.ze zwy- 
czaju fzczekają, 

§. XXXIV. 

a, Póydziefz na wygnanie, Mylifz 
fie, Przeyść granie Oyczyzny 
mey nie mogę, Wizyfey mamy 
jednę. -Z niey fig nikt nietrafi 


wychyłlić, Póydziejz na wygnanie, 


Niebronią mi Oyczyzny, ale 
mieyfca. Do jzkieykolwiek ziemi 
zaydę, do mojey zaydę, Zadna 
ziemia nie jeft wygnaniem, może 
tyl» 
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tylko bydź drugą oyczyzną, Otoż 


miebędziejz w oyczyźnie, Tam Oya | 
czyzna, gdzie dobrze, ` To zas, | 


przez co fie człowiekowi dobrze 


dzieje , niezależy od mieyfca, | 


W takim razie fzczęściejeft w jes 
go mocy, Jeśli mądry, przewozi 
fię: jeśli głupi, idzie na wygnanie, 
Póydziefz na wygnanie: Nici tu 
innego niemówifz, jedno, że dras 


- giego miafta zoftanielz obywates | 


lem, 


2. Boles? nadchodzi. Jeśli jeft leka | 
ka, znosmy: mała w tym cierpli- | 
wos, Jeśli jeft ciężka, zno$my: 


nie mała z tad chwat». Niech bo. 


leść wyciśnie ftękanie, wołanie, | 
byleby fekretu niewyci(neła, Nie 


może czalem człowiek dotrzya 
mać boleści, ani też boleść rozu. 
mowi, warda rzecz soft -bolile 
tware 
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twards, boś ty jeft miękki, Wie- 
sels było takich, którzy boleść 
zmiefć mogli. Bądźmy z niewielu. 
Stabemi z natury jefłeśny. Nieawlae 
czay my naturze; ona nas filnych 
wydała. Gciekaymy od boleści. Coz? 
aboż ona uciekających nie ściga 
i piełapie ¢ 

3. Ubófiwo mi jef ciężkie, ows 
fzem ty ubóftwu. Przywara nie 
w uboftwie jeft, sle w ubogim. Us 
bóftwo jeft fwobodne , wefołe, 
beśpieczne, „Jefłm ubogi. Barźiey 
Gi na mniemaniu, niżeli na rze 
czy Ichodzi. Ubogi jeltes dla te= 
go, Ze fię bydź zdajelz, ¿Jefhemubo. 
gi. Ptaftwu na niczym nielcho= 
dzi. Bydlęta na dzień żyją, Zwigs 
rzęta, co do pokarma, na [wey 
przeftają puftyni, 5 

P 
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$. XXXV. 
1, Mie jeflem możny, Ciefz fie; nie 
będziefz przemocą innych gnes 
bil. Sam moze bydź pokrzywdzonym, 
Cielz fig jednak, Ze niebędziefz 
mógł krzy wdzić, Tem ma wielkie 
pieniądze, Ty go, widzę, mafz za 
czlowieka , 4 on jeft fkrzynią, 
Króż f(karbcowi, ktoż miefzkom, 
fzkatulom zazdrości? Ten, któ» 
regoty Panem być (adzilz owych 
pieńiędzy, iftną fzkstułą jeft. Ale 
ma ich wiele, Pytam fie, czyli on 
jeft lakomym, czyli utratny $ 
Jesli lakomym, tedy ich niema, 
ale one go raczey mają: jeśli a. 
tratnym; tedy onych w krótce 
mieć niebędzie, Ten, którepo ty 
maíz z tey miary za fzczęśliwes 
80, częfto boleje, częfto jęczy t 
wzdycha. [fielki poczet zanim fie 
30= 
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WE 71 re 
foczy. Za miodem lecą muchy, za 
Ścierwem biegą wiley, 4 za ziar- 


e sacs : 
ję. | nem wlokg fig mrówki, Zgraja 
6 ta idzie za lupem, nie za czło: 
e wiekiem. — 
he 2, Zgubiłam Pieniądze, Mozeby 
one ciebie zgubily, Zgubiłem Pies 
za A ay Shy A 
3 miądze, ale miałeś, Zgubiłem Pies 
ze miądze, Ale mieć będzielz mniey 


bs niebeSpieczehltwa. Zeubitem pie- 
ms niądze, O! jakeś (zczęśliwy, je- 
el > 2 ` EE bp. q 
día + ZeliS z niemi zgubił lakomítwo! 
A jeżeli przy tobie zoftalo, ted 

j p 9 y 
„2 itak jakożkolwiek fzczęślwy 
jefteś, Ze ci takiego zlego podżo» 


Ay zamknięto. Zsubitem sient: 

pe ge zemknięto. Zgubiłem pieniądze, 

je + to znacznej Teraz w drodze bę- 

y dziefz (wobodnieyfzy, A w domu | 
Š beSpiecanieyizy, Niebedzielz 


4 miał pienieday,lecz zatoteż nies 
| bedzieiz fig lękał tęfkliwie czekas 
E ad BUY ‘ 
== jace- 


we 7239 


jącego na twą Śmierć dziedzies, | 
Wypróźniła cię fortuna, jeśli to | 


poznajefz, i nabeśpiecznieyfzym 
miey(cu ciebie poftawila. IzaliZ 
to mafz za ufzczerbek? za upa» 
dek? wfparciem raczey jeft i ra» 
tunkiem. Płaczelz, jęczy (z, 2gus 
bionym fig bydź glofifz, żeś obras 
ny z doftatków, Twoja w tym 
wina, Ze ta utrata przychodzi 
tobie żałośnie. Pewnieby$ nie 
z taką ciężkością one poniofł gdy: 
byś majątek twóy , jako podle» 
gly zawfze utracie, pofiadał. Zgu- 
bitem pieniądze. Pewnie owe, któ» 
re, abyś ty miał, inny przed toe 
bą zgubił. 

3. Straciłem Oczy, Ma noc (woje 
wygody, Straciłem oczy, Jakże 
wielom chuciom przecięta zofta* 


la droga? Na jak wielu rzeczach -| 


ci 


| 
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. VOR Oe 
ci zeydzie, A to takich, dla któ. 


_ wych lepiey oczy wyłupić,'niże- 


libyś oczema miał one oglądać, 


A za-ż tego nieznalz, że ochroną 


niewinności jeft ślepota? Tema 
oczy cudzolóftwo, owemu kaZi- 
rodztwo zaleciły; tego na cudzy 
dom, majątek, rozlakomily: owes 
go do wlzyftkiego złego powabi: 
ły. Oczy, bez wątpienia, fą zą- 
Żegą nieprawości, przewodnią 
do wizelkiey zbrodni. 

$. XXXVI, 


r. Utraciłem Dzieci, Glupi jefteś, 


że opłakujefz Śmierci Śmiertele 


nych. Co tu nowego, abo rzad: 
kiego? Jak rządki jeft bez takie. 
go upadku dom? Czyli możefz 
niejzczęśllwym zwać drzewo, 


„Że zeń, gdy famo ftoi, fpadają 
jabłka? Wizakci ito twóy owac, 


D Nikt 


ł 


WO 7 
Nikt z pod cela śmiertelnego 
grotu umknięty nie jeft, Nie: 


wcześnym zgonem zelzlych wy: | 


prowadzają, nie z kimiecey tyl. 
ko chałupy, ale i z Królewfkiego 
„pałacu: Inny jeft cidg i (zyk wie: 
ku, a inny przypadkowego lofa, 
Nietym porządkiem, którym 
kto wfzedł, wychodzi, Jednakże 
niemalz na co farkać? Coz-tu 
nad mniemanie twoje przypa: 
dlo? Polegli od śmierci Śmiertel. 
ni. „Alem jaich chciał w życiu wie 


dzieć, Lecz tego nikt tobie nie: | 
obiedywah  Polęgły Dziatki moje, | 


U ciebie jedno fię do czafu ba- 


wily. Fortuna je tobie do wy: | 
chowania poleciła, Terez one 0. 


debrała, nie zaś wydarła, 

2. Rozbiłem fię nawą. Myśl, nie 
coś ftracił, ale od czegoś ulzedł, 
£ dus 
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Z dufe ledwiem ufzedź, jednakżęś 
wytzedł. Wfzy/fto przepadło. Ale 
mogłeś i fam ze wfzyftkim był 
przepaść, Wpadtem na rozboynie 
kówa Ale drugi wpadł na fatfzya 
wych ofkarzycielów, na przeku- 
pionych fędziów, na złodziejów; 
ha zdrayców. Pełne la wfzyftkie 
drogi fideł i zafadzek. Nieutys 
kuy, żeś wpadł; radny fię ra. 


- €żey,żeś u(zedł, Mam żawżiętych 


na fig nieprzyjaciół. Jako przeciwa 
ko-dzikim Zwierzom, jako przes 
ciwko jadowity wężor ochros 
ny fzukafz5 takteź przeciwka 
nieprzyjaciotony fzukay śrzode 
ków, któremibyś ich abo oddalił, 
abo ukrócił, abe, co jeft nayle« 
pizym, przejednał, Mam nieprzye 
fasiół, To gorfza, Ze niemafz 
przyjaciów . dsg- 30 


DEAD 
9 Stracilem przyjaciela, A pew: 
na.ż to jekt, że go miales? Strnej: 
dem przyjaciela, Szakay drugiegoj 
ale (zukay go tam, gdzie naleźć i 
możefz, Szukay miedzy wyzwo- 
lonemi naukami, (zukay miedzy 
przyftoynemi, fzczeremi i u» 
przeymemi czynami, fzukay 
w. trudach 1.pracach. Niefzukay 
tego fkarbu przy ucztach i bież 
fiadach, przy.pełnych kielichach, — 
ale fkcownie, na czczo, Stracifens 
Przyjaciela, Nietrać ferca; jeżeli 
jednego; wftydź fie, Jeżeli jedy« 
nego..l także to, w Śrzód'takiey 
burzy i nawałności, przy jedney 
tylko ftawałeś kotwicy ? 
$. XXXVIL 
R, Straciłem poczciwą Zong. Abas 
ją dobrą nalazł, aboś uczynił? Je: 
żeliś nalazł, tedy z tego femego 
pie» 


nietrudno ci poznać, Ze, coś miał, 
znowu mieć mozelz. Jeżeliś ją do» 
brą uczynił, miey ufność. Rzecz 
zgineła, rzemieślnik zoftal. Strae 
citem poczciwą Zong, Cóż ci ją za. 
lecalo? Wftydliwość? Jak wielu 
one po długim w graniesch przy» 
ftoyności zachowaniu fie, na 


fzrot puściło! Jey wierność? Jak | 


wiele poczciwych Zon Zemienia- 


nych w piekielne Meduzy! jak’ 


wiele fkromnych, pracowitych; 
potym: nawfzelką niecnotę roza 
pafanych widzieliśmy! Wizy- 
fikich ludzi mńiey uiniejętnych, 


mniey doświadczonych, omy 


jeft nieftateczny, naybarziey je. 
dnak niewiaft, Jeżeliś miał dobrą 


Zone, ręczyć niemozelz, Że w 


przedfięwzięciu (wym dotrwała» 
by, Nie ma nic tak nieft:łego, 
d3 tak 


tak obłąkanego, tak zmiennega, 
jako niewiaft chęci, Wiadome fą 
ftarych małżeńtw rozwody, ta« 
brzydliwize nad fame rozwody, 
w złym pożyciu, zayścia i [wary. 
Jak wiele żon, mężów fwoich, 
których w młodizym wieku us 
przeymie miłowały , na ftarość 
opuściły i odbiegły! Jak wiele ras 
zy zrozwodu ftarey baby na» 
śmieliśmy fie: jak wielu Zon wia» 
doma miłość w glosniey{zq dale- 
ko złość i nienawiść zamieniła fie! 
Lecztai była dobrą, i byłaby zaw/ze, 
gdyby Żyła, Smierć fprawiła, że 
możefz to twierdzić Śmiało bez 
bojaźni niebeśpieczeńftwa. Stra 
cilem poczciwą żonę. Naydziefz, 
bylebyś nic innego nielzukał, jes 
dno dobrey, Nie patrz na ftaros 
żytności domy, na wyfokie rò» 
do- 


é 
© 
F 
€ 
F 
ST 
| d 
d 
eee € 
j 
“Y 
€ 
U 
h 
i 
a 
é 
t 
í 
Y 
ot 


dowitości, na wielki pofag, na 
obfzerne imiona i dziedzićtwa, 
przed któremi teraz i famo {zla- 
chećtwo kleka,  Snadniey ci 
przyidzie kierować umyfl żadną 
próżnością niewydęty; owa zaś 
dumno wyniofła prędko wzgar- 
dzi włafnym mężem. Poymi za: 
tym przyftoynie wychowaną i 


, jefzcze zbrodniami matczynemi ` 


niefkalaną , fochami niezdziwa* 
czoną: nie zaś tę,u którey naóbu _ 
vízach wilzą dwie majętności, 
którą zawiefabne na fzyi gęfte 
pereł rzędy „ledwie niezadafzą: 
ani owe, która więcey dalekoma 
drogich fukień, niżeli przymło: 
tów i poczciwości; którą ftroy 
fam i obior nieftworny, jako nie- 
rządnicę wyftawuje. Łatwo tam» 
tę ku twoim obyczajom fkłonifz, 
któ» 


którą publiczne zgorfzenia nie. 
zarazily, Straciłem potzciwą żonę, 
lzali niewfydzifz fig lzy na pró: 
¿no wylewać £- Bądź płaczefz, 
bądź nieplaczelz, to fie niewrócj, 


może fig jednak nadgrodzić Raz sł 
utraciwízy kochaną matkę, miłą 


fioftrę, już ftraty niepowetujefz, 
Zona nie liczyifie w tym rzedzie, 
Utratę jedney może zaftąpić 
druga. Wielu ci ukazać mogę, 
którym poczciwey żony zeyście 
opłakującym doftała fie lep(za, 
2. Śmierć, wygnanie, płacz, Załojć,, 
boleść, nietak tą ukaraniem, jako 
raczey mytem i poborem życia, 
Zawiftne lofy nikogo na fucho 
niepufzczają, Szczęśliwy jeft, 
nie ten, którę innym, lecz, któ» 
ry fobie takim fię być zdaje, 
: MOQ: 


MODLITWA 
DoP. Jezufa opufzczonego na Krzyżu, 
profząc o Cierpliwość. 
Wyjęta z Kfiążki X. Piotra Ping- 
monte, Soc: $. 

Prawdziwa poeiecho utrapio: 
nych! o nadziejo dufzy mojey! 
jedyne dobro moje! cóżbym ja pe» 
„czął, gdyby twoja cierpliwość nie 
była niefkończona? Jakożbyś mógł 
znieść tak długo, ferce tak nikczem» 
ne; jako jeft moje, które nie może i 
jednego uczynić kroku, lubo Ty 
idziefz przed nim., lubo jefteś jego 
przewodnikiem. Gdybyś Ty był 
życie twoje w delicyach przepędził, 
mógłbym był podobno mieć cień 
jaki wymówki, że fię fchraniam ú> 
trapienia wfzelkiego; ale kiedyś tak 
je ozdobił twoim przykładem, kie: 
dyś je tak ofłodził , kiedyś Dufzę 
twoję w ręce Oyca twego. oddał 
między wizelkim opufzczeniem nie: 
ba i ziemi; która-4 mię obroni wy: 
mow- 


ES s: Ya 
mówka, jeżeli ja nic cale cierpieć 
niechce? Nie wiem; co fig to dzieje, 
że ją gardzę tym odkupienia mego 
affektem, kiedy-zawfze fzukam te. 
go,od czegoś zawfze uciekał; to jeft, 
upodobania, kiedy uciekam zawfze 
öd tego, czegoś fię Ty zawfzetrzy- 
mal, to jeft, żebyś zawfze cierpiał t 
Kiedymię cielzyfz, jeftem zupełnie 
„twoim, w teh czas życzę fobie być 
podobnym do Ciebie; w ten czas os 
biecujęć wielkie rzeczy, w ten czag 
mi fię:zda, Że fie na twoje Bofk'e 
oddaję: ręce: Ale kiedy mię za. 
czniefz probowac: niefzczęścia 
moje, juz nie jeftem tym; zaraz ro» 
Zumiem:, że jeltem opulzezony od 
Ciebie, approbuję miłości włalney 
wizyltkieracye, i częfto na [woje 
narzekam ucifki O jako jeltem za- 
ślepionym! tak Ze naśladuję przy- 

klad BOGA mego? który umiera za 
mnie na Krzyżu, i od [wego wła. 
fnego opulzczony Qyca. Chcę zna: 
leźć 


| 


| 
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ala 33 ua 
Je/¿mego Odkupiciela, afzukam go 
zawize daleko od Krzyża, na któ- 


- tym fwoję założył rezydencyą, 


Na Tobie zawiflo, o móy- kanie, 
światło .wieczney prawdy, abyś 
mię oswiecit, i abyś mię zagrzał. 
Jeżeli mię pociągnielz za tobą, ja 
pobiegę zaraz wfzelką droga; 
jeżeli mię zaś zoftawifz w mojey 
flabosci, ani jednego nie uczynię 
kroku. Te probe uczynić powinna 
łafka Twoja Bofka, aby mię cale 
w infzego odmieniła. Nie profzę o 
pociechy, nie Zebrze o fawory, ale 
fupplikuję o ferce tak podobne do 
Twojey woli, żeby gorzkość miało 
za flodkość, i kochało ów (tan opus 
fzczenia i utrapienia, w którym go 
zoftawajelz dla ho voru twego. O! 
jak wielką dawać ci będą pochwałę 
Auiolowie, kiedy mię wyfluchafz! 
O! jaki pożytek bedzie Krwi two: 
jey! jaka chwała Ręki Twojey 
W lzechmocney, kiedy tak dalece 
: at Wate 


GS 4 SĄ 
ztwardnieje to moje błoto, Ze fig na 
wizelkie nie porufzy uderzenie, tey 
lalki oczekiwam od'twojey dobro» | 
ci, i zaczynam zaraz dziękować 
ci za nię, nadzieję mając, Że ża nie , 
dziękować będe przez wizyftkie | 
wieki, Amea. | 


BOGU I 
Ma wigh/zq cześć i chwałą. 
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